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DOLNOŚLĄSKA SZKOŁA WYŻSZA
Działanie jako forma oporu 
wobec ideologii dominujących. 
O (nie)skuteczności radykalnej 
myśli pedagogicznej
Siła ideologii dominujących opiera się na wielu elementach, jednym z bar-
dziej istotnych jest wytworzenie przekonania, że ewentualne alternatywy są 
mało realne, wręcz nieprawdopodobne. Utrwalenie tej perspektywy odbywa 
się na różnych polach. Jednym z ważniejszych jest system edukacyjny ze spo-
sobem jego organizacji, zarządzania, pożądanymi i odgrywanymi rolami oraz 
programami nauczania (i wieloma innymi elementami). Edukacyjne konteksty 
utrwalania dominacji władzy opisywane są przez badaczy i badaczki edukacji 
z różnych perspektyw. W najszerszych dotyczą relacji systemowej i tego, w jaki 
sposób władza sprawuje kontrolę nad edukacją i poprzez edukację1. Bardziej 
szczegółowe opisy prezentują jak władza wykorzystuje wszelkie dostępne środ-
ki, aby sformatować jednostki wedle oczekiwanego klucza lub je zmarginali-
zować, jeśli pojawiają się problemy z ich dostosowaniem2. System oświatowy 
w każdych warunkach działa na rzecz władzy, która go tworzy, utrzymuje, 
zmienia wedle swoich potrzeb. I mimo, że w licznych dyskusjach o polityce, 
ideologii, systemie edukacja jest często pomijana, żadna władza nie odważy się 
na jej uwolnienie. Nie dziwi zatem, jaki sprzeciw władz (także w Polsce) budzą 
działania, których celem jest odzyskanie edukacji przez tych, których (w teorii) 
ona najbardziej interesuje – osoby uczące się. Mam tu na myśli nie tylko obec-
1 Zob. np. E. Potulicka, J. Rutkowiak, Neoliberalne uwikłania edukacji, Impuls, Kraków 
2012; P. Freire, Th e Pedagogy Of Th e Oppressed, transl. M. Bergman Ramos, Continuum, New 
York–London 2005; M. C. Nussbaum, Kształcenie dla zysku, kształcenie dla wolności, [w:] 
B. D. Gołębniak (red.), Pytanie o szkołę wyższą. W trosce o człowieczeństwo, tłum. A. Męczkow-
ska, Wydawnictwo Naukowe DSW, Wrocław 2008; H. A. Giroux, Naga pedagogia i przekleństwo 
neoliberalizmu: przemyśleć edukację wyższą jako praktykę wolności, [w:] H. A. Giroux, L. Wit-
kowski, Edukacja i sfera publiczna. Idee i doświadczenia pedagogiki radykalnej, Impuls, Kraków 
2010; T. Gmerek. Edukacja i nierówności społeczne. Studium porównawcze na przykładzie Anglii, 
Hiszpanii i Rosji, Impuls, Kraków 2011; J. Sowa, K. Szadkowski (red.), EduFactory. Samoorgani-
zacjia i opór w fabrykach wiedzy, Korporacja Ha!art, Kraków 2011, e-book, CC-BY-SA.
2 Różne ujęcia w polskiej perspektywie, zob. M. Chomczyńska-Rubacha, Płeć i szkoła. 
Od edukacji rodzajowej do pedagogiki rodzaju, WN PWN, Warszawa 2011; A. Sadownik, Na 
rozstajnych drogach. Studium etnopedagogiczne kontrastowych karier szkolnych młodzieży, 
WN DSW, Wrocław 2011.
orn
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ne konﬂ ikty, które w ostatnich kilkunastu miesiącach eskalują w glokalnej per-
spektywie (w duże mierze dzięki Internetowi i portalom społecznościowym), 
ale również działania mniej spektakularne, które podejmowane zwyczajnie, 
bez rozgłosu również stanowią element kontestacyjnego działania edukacyjne-
go (myślę tu o aktywności edukacyjnej niektórych organizacji pozarządowych 
oraz grup nieformalnych). 
Prezentowany tekst dotyczy marnowania potencjału zmian w sferach spo-
łecznej i edukacyjnej. W zasadzie poświęcam go „działaniu” rozumianemu 
podwójnie – jako aktywność pedagogiczna/edukacyjna i idei, która do tej ak-
tywności wiedzie. Poniżej przedstawiam (skrócone) reﬂ eksje dotyczące idei 
pedagogiki emancypacyjnej Freirego oraz jej przejęcia i rynkowej trywializacji, 
a postawy Oburzonych, przeciwników ACTA i innych niezadowolonych, któ-
rzy w podejmowanym przez siebie działaniu wobec władz dostrzegają możli-
wość podważenia reguł, które postrzegają jako opresyjne. 
Działanie realizowane w „analogowych czasach” Freirego miało ograniczo-
ny do swojej lokalności zakres, co w efekcie nie dało możliwości skutecznej 
zmiany (z wielu różnych powodów). W „epoce cyfrowej” działanie nabiera no-
wego wymiaru. Social media doskonale informują, angażują oraz podkręcają 
temperaturę. Nowe wymiary działania, nim staną się czymś masowym w realu, 
pojawiają się jako e-projekt, który każda osoba z dostępem do sieci może nie 
tylko poznać, ale i skomentować czy współtworzyć. W obu przypadkach (ana-
logowym i cyfrowym) podjęte działanie miało/ma przynieść skutek w postaci 
pozytywnej, dla podejmujących owo działanie, zmiany. I o ile w przypadku hi-
storycznej już koncepcji Freirego możemy mówić o tym co wyszło, a co nie, 
o tyle w przypadku internetowych protestów jesteśmy na początku drogi, która 
wydaje się niezwykle intrygująca w wymiarach możliwości oporu, jaki stwarza, 
i fascynująca w formach partycypacji, którą umożliwia. Przedstawiane dotąd 
opisy społeczeństwa i społeczności sieci ciekawiły niczym ﬁ lmy s-f. Pierwszy 
raz mamy możliwość sprawdzenia, jak działa to w rzeczywistości. To dla oby-
wateli, badaczy i internautów niezwykle ciekawa sytuacja.   
Freire, świadomość uciśnionych i wyzysk Południa
Działanie edukacyjne podejmowane przez Freirego z dzisiejszej perspekty-
wy wydaje się nierzeczywiste, a nawet nieco banalne. Nierzeczywistość dotyczy 
prostoty środków, które umożliwiają zmianę i ich skuteczności, banalność zaś 
pewnego romantycznego podejścia, które w zasadzie nie zdarza się obecnie 
i oparte jest na edukacji, mającej emancypować, a nie będącej kosztownym 
produktem czy usługą. Hanna Kostyło prezentując przesłanie Pedagogii uci-
śnionych zauważa, że rozumienie emancypacji przez autora oznacza
[…] konkretne zaangażowanie podmiotów i wspólnot na rzecz zmiany rzeczywistości i wła-
snego w niej położenia. Emancypacja jest naturalną – jak nam Europejczykom się zdaje – re-
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akcją na ucisk, opresję. Jednak czy każdy człowiek pragnie się wyzwolić ze zniewolenia, które 
stało się jego udziałem? Samoistnie nie, potrzebuje do tego impulsu pochodzącego z edukacji 
– uważa Freire. Twierdzenie to opiera na doświadczeniu swojego programu alfabetyzacyjne-
go […] [który – P.R.] był skierowany do ludzi od pokoleń zupełnie „ciemnych”, nie znających 
języka pisanego, ciężko pracujących ﬁ zycznie i wyzyskiwanych przez swoich „panów”, ludzi 
żyjących na granicy przetrwania i nie mających świadomości swojego człowieczeństwa. Nie 
mających też formalnie praw wyborczych ze względu na niepiśmienność3.
Paulo Freire impulsu do zmiany upatrywał w działaniach, które omijały in-
stytucje, sztywne programy nauczania, ciasne role i wymuszone formuły ko-
munikacyjne. Dialog, rozumienie słów i ich kontekstu, dociekliwość i niezgoda 
na milczenie, a do tego zaangażowanie i chęć nadania mocy sprawczej ludziom 
pozbawionym własnej podmiotowości umożliwiały zmiany w ich biograﬁ ach 
i (potencjalnie) społeczeństwie, które dotąd działało wbrew nim. Freire wyko-
rzystywał dostępne (skromne) zasoby i w krótkim czasie edukował, ukazując, 
jak łatwo zyskać umiejętności, które radykalnie zmieniają pozycję osoby potra-
ﬁ ącej czytać i pisać. Z człowieka drugiej kategorii, który został nim uczynio-
ny przez sprawujących władzę, piśmienni uczniowie Freirego, zyskując prawa 
wyborcze, stawali się obywatelami. Zmieniali swój status bez użycia broni, bez 
ﬁ zycznego starcia, bez walki, która skazywałaby ich na porażkę. W tej skrom-
nej formie doskonale widać, czym może być edukacja i jakie skutki przynosi 
pedagogiczne działanie. Freire edukował otwarcie wbrew interesom władzy (za 
co poniósł konsekwencje, został wydalony z Brazylii po zamachu stanu w 1964 
roku, spędził poza krajem dwie dekady), w podejmowanej aktywności eduka-
cyjnej podważał racjonalność i prawomocność systemu. 
Koncepcja, którą stworzył i realizował, ukazywała dodatkowo mankamenty 
i niebezpieczeństwa płynące z edukacji reżimowej, opartej na wiedzy bezre-
ﬂ eksyjnej i nieużytecznej, ale pożądanej przez rozmaite instytucje, od szkoły 
zaczynając, a na państwie kończąc. Szczególnie istotna jest w jego podejściu 
rola nauczyciela, który w dużej mierze decyduje, czym stanie się edukacja: na-
rzędziem oporu i emancypacji, czy akceptacji i poddaństwa. Obszary podejmo-
wanej przez niego reﬂ eksji wykraczają daleko poza edukację i szkołę. Oscylują 
dookoła istoty człowieczeństwa, ukazując, jak bardzo system może zawładnąć 
losem zwykłych ludzi. Freire przedstawiał wielowątkową reﬂ eksję nad władzą, 
która perfekcyjnie wykorzystuje jednostkę. Emancypacyjny charakter pedago-
giki, którą uprawiał, uwalnia w sensie dosłownym, nie tylko na kartach drogich 
i niszowo czytanych akademickich książek. Freire ma przewagę doświadczenia 
zdobytego w edukacyjnym działaniu, które pozwoliło mu jasno określić wa-
runki niezbędne do tego, aby przedstawiane postulaty stały się czymś realnym. 
W tym kontekście np. niezwykle precyzyjne opisuje powinności nauczyciela 
i wymagania, jakie należy mu stawiać, aby edukacja była elementem rzeczywi-
3 H. Kostyło, Przesłanie „Pedagogii uciśnionych” Paula Freire, „Forum Oświatowe” 2011, 
2(45), s. 8.
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stej zmiany, impulsem do działania. W nowej sytuacji nauczyciel ma za zadanie 
dokonać czegoś więcej aniżeli jedynie przekazać wiedzę. W rozmowie z Donal-
do Macedo Freire dobitnie podkreślał:
Myślę, że z narzucaniem perspektywy mamy do czynienia wówczas, gdy angażujemy się 
w działalność edukacyjną pośród uciskanych, nie dając im jednocześnie krytycznych na-
rzędzi zrozumienia ich świata, narzędzi których im odmówiono uniemożliwiając dostęp 
do edukacji, umiejętności czytania i pisania, dzięki którym byliby w stanie odczytać nie 
tylko słowa, lecz także rzeczywistość wokół siebie. Pedagog, który udaje, że jest obiektywny, 
a czyniąc to odmawia uciskanym przestrzeni pedagogicznej kształtującej krytyczną posta-
wę wobec świata, zwłaszcza tego świata, który zredukował ich do wyzyskiwanego i zde-
humanizowanego na poły ludzkiego przedmiotu, to pedagog stojący po stronie ideologii 
uciskających. Jeśli obiektywność oznacza przemilczanie prawd historycznych, co zarazem 
uniemożliwia uciśnionym krytyczne korzystanie z wrodzonej zdolności do opowiedzenia 
się za czymś i podjęcia decyzji, wówczas obiektywizm i brak ukierunkowania w edukacji 
stanowią, w pewnym realnym sensie, formę przymusu. Innymi słowy, nie angażując się po 
stronie uciskanych w sposób krytyczny na rzecz zdemaskowania ukrytej, stale dehumanizu-
jącej ich ideologii, pedagog staje się wspólnikiem tego, kto uciska. W takiej sytuacji mamy 
do czynienia z obojętnością na los uciskanych, których ograbiono ze zdolności zajęcia sta-
nowiska i podjęcia decyzji4.
Nauczyciel w idei Paulo Freirego działa na rzecz wykluczonych, zajmu-
je miejsce po stronie tych, których przygotowuje do świadomego uczestnic-
twa, wyzwala w nich potrzebę zmiany, wyposaża w umiejętności niezbędne 
do emancypacji. Opowiada się politycznie i ideologicznie, jest zaangażowany 
w sposób, jakiego wymaga sytuacja osób, które uczy. W praktyce edukacyj-
nej Freirego oznaczało to podjęcie działania pomimo skrajnie niekorzystnych 
warunków społecznych i politycznych. Nietrudno domyślić się, że radykal-
ne edukacyjnie i politycznie podejście nie jest popularne wśród reżimowych 
nauczycieli i (chyba) nie sposób od nich tego nawet oczekiwać, nikt bowiem 
kształcąc ich w oﬁ cjalnym systemie, nie miał potrzeby ani (prawdopodobnie) 
możliwości przygotowania ich do działań opozycyjnych. Rola opisywana przez 
Freirego odpowiada postaci transformatywnego intelektualisty: krytycznego, 
świadomego, wyedukowanego nauczyciela, który zajmuje istotne miejsce w dy-
wagacjach pedagogów krytycznych. Henry A. Giroux podejmując rozważania 
nad Pedagogią uciśnionych ukazuje, czym jest w emancypacyjnym podejściu 
Freirego myślenie krytyczne
[…] nie było [kwestią] lekcji o przedmiocie, zadawanym testowo, ale narzędziem samostano-
wienia i obywatelskiego zaangażowania. Według niego, myślenie krytyczne nie wiązało się 
z uproszczoną wizją takiej reprodukcji przeszłości [która ma stanowić podstawę] dla rozu-
mienia teraźniejszości. Wprost przeciwnie, ono jest sposobem wychodzenia poza teraźniej-
szość, wznoszenia się ponad bezpośrednie ograniczenia własnych doświadczeń, wkraczania 
4 D. P. Macedo, P. Freire, Dialog: kultura, język i rasa, tłum. M. Starnawski, [w:] H. Červinko-
vá, B. D. Gołębniak, Badania w działaniu. Pedagogika i antropologia zaangażowane, WN DSW, 
Wrocław 2010, s. 245–246.  
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w krytyczny dialog z historią oraz wyobrażania sobie przyszłości, która nie będzie jedynie 
powtórzeniem teraźniejszości5.
Krytycznie myślący nauczyciel otwiera perspektywy uczniów, nadaje im 
możliwości, których nie mogli oczekiwać od szkoły i instytucji reżimowych. 
Idea, działanie i efekty pedagogii Freirego tworzą antysystemowe oblicze rze-
czywistości, w którym własnym głosem rozpoczynają mówić ci, którzy dotąd 
byli pozbawieni tej możliwości. Podstawą zmiany była świadomość opresji, bez 
niej nic nie mogłoby się stać. Freire budził obywatelskość, ukazując możliwo-
ści, które znajdują się w zasięgu ręki. Jego pomysł i edukacyjne działanie było 
na tyle skuteczne, że w czasach „rządów pułkowników” jego obecność w Brazy-
lii była (delikatnie to nazywając) niepożądana. Pedagogiczne działanie mające 
jednoznaczny wpływ na politykę i sposób działania państwa okazało się wysoce 
niepokojące dla władz. Edukacja została rozpoznana jako narzędzie oporu uci-
śnionych, mentalna broń w walce z istniejącym układem sił. Nic zatem dziwne-
go, że osoba twórcy edukacji musiała uwierać rządzących.
Podmiotowe podejście, które stosuje Freire jest w reﬂ eksji Hanny Zielińskiej 
(Kostyło) nadaniem kompetencji celowo wyeliminowanych w procesie tworze-
nia modernistycznych społeczeństw, gospodarek, kultur.
Znane analizy społeczeństw wysoko uprzemysłowionych dowodzą, że zwykły człowiek jest 
tam wykluczony z procesu decyzyjnego (który jest udziałem systematycznie zmniejszającej 
się liczby ludzi), a ludzie mają tylko złudzenie dokonywania własnych wyborów. […] Nowa 
edukacja, jaką proponuje Freire, oferuje każdemu środki do walki z tymi wykorzeniającymi 
tendencjami, bez rezygnacji z poprawy standardu życiowego. Ta edukacja polega na badaniu 
problemów i ciągle nowym tworzeniu rozumienia rzeczywistości. Jest to edukacja demo-
kratyczna […] Zasadza się na tym fundamencie i przekonaniu, że człowiek może i powinien 
dyskutować zarówno o problemach kraju, kontynentu i świata, jak i o problemach pracy oraz 
życia codziennego […]6.
Uczy zatem, jak rozumieć świat i zmieniać go wedle rozpoznawanych po-
trzeb. Ta właśnie idea zmiany i praktyka edukacji uwalniającej jest elementem 
działania, które w doktrynie Freirego pozwala dokonywać rzeczy, do pewnego 
momentu, nieziszczalnych. Jednak to broń obosieczna, tak samo bowiem jak 
uciśnieni rozumieją, w jaki sposób mogą wykorzystać nowe umiejętności, wła-
dza rozpoznaje niebezpieczeństwo, które musi zażegnać, nim stanie się ono 
przyczyną zakwestionowania i upadku systemu.    
Przykład dany przez Paulo Freirego otworzył nowe możliwości na rzecz 
uwłasnowolnienia mieszkańców Trzeciego Świata, czy zgodnie z obowiązującą 
obecnie nomenklaturą, Globalnego Południa. W buncie Zapatystów7, w Ru-
5 H. A. Giroux, op. cit., s. 292–293.
6 H. Zielińska, Paulo Freire – dialog, komunikacja, edukacja, „Edukacja” 2000, nr 2, s. 91.
7 Z. Vodovnik (ed.),  Ya Basta! Ten Years of the Zapatista Uprising, AK Press, Oakland 
2004.
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chu Pracowników Rolnych bez Ziemi8, w idei mikrokredytów9 (i podobnych 
inicjatywach podejmowanych w mniej lub bardziej lokalnych wymiarach) idea 
szeroko rozumianego wyzwolenia opierała się na działaniu, które miało odmie-
nić los uciśnionych epoki globalnej. Wspólną ideą działań podejmowanych na 
Południu jest nadanie świadomości i uczestnictwo, które ma odmieniać losy 
jednostek. Działanie jest skierowane na uświadamianie oraz aktywizowanie, 
dzięki którym ruchy oporu mogą w ogóle zaistnieć. W licznych przypadkach 
idee działania na rzecz uwłasnowolnienia (ich fenomen, zasięg i skuteczność) 
były przejmowane i konsumowane przez tych, wobec których były podejmo-
wane. Takim przykładem są mikrokredyty Muhammada Yunusa, które banki 
rozpoznały jako nowy produkt dla grup, które dotąd w żaden sposób nie były 
atrakcyjne dla instytucji ﬁ nansowych. W docenionej Pokojową Nagrodą Nobla 
w 2006 roku idei, działalność Grameen Banku opierała się na pożyczaniu kwot 
tak banalnie niskich, że na pozór niemających wpływu na zmianę czegokol-
wiek. Jednak w lokalnych kontekstach Południa na tyle istotnych, że zmieniały 
one status życiowy i biograﬁ e pożyczkobiorców, a w zasadzie pożyczkobior-
czyń, gdyż około 97% kredytów zaciągały kobiety. Ponad połowa z nich wy-
chodziła z ubóstwa. Niskie kwoty (do równowartości 500 dolarów) w warun-
kach ubogich społeczności pozwalały na otwarcie mikrobiznesu (np. straganu 
z warzywami na miejscowym targu, zakładu fryzjerskiego) czy kupno narzędzi, 
które zapewniały pracę (np. maszyny do szycia, pieca do przygotowywania po-
siłków na sprzedaż). Kwoty niewiele znaczące w realiach Globalnej Północy 
otwierały nowe możliwości przed żyjącymi w ubóstwie mieszkańcami Bangla-
deszu (a potem czterdziestu innych ubogich państw). Idea Yunusa dokonała 
również zmiany w kwestii emancypacji kobiet. Zmieniały one swoje życie, gdyż 
zostały uwolnione od tradycyjnych powinności rodzinnych, podporządkowa-
nia mężczyznom, czy ogólnie patriarchalnie zorientowanym społeczeństwom 
i kulturom. Motywacje do pracy dla utrzymania siebie i swoich dzieci były na 
tyle silne, że „bank ubogich” stał się instytucją działającą w sposób, którego 
nie powstydziłby się żaden komercyjny bank (poza kwestią zysku). Poziom 
spłacanych kredytów, mimo ryzyka kredytowego, był wyższy niż w bankach 
komercyjnych. Z czasem banki komercyjne zaczęły oferować… mikrokredyty 
na warunkach rynkowych. To oznaczało wejście w niszę, która nie miała dotąd 
charakteru produktu. Grameen Bank nie istnieje po to, aby zarabiać, ale żeby 
pomagać. Oznacza to mniej więcej tyle, że spłacane kredyty idą na kolejne oraz 
utrzymują bank, ale nie służą zarobkowi10. Ludzie otrzymujący kredyty rozu-
 8 W. Bello, Wojny żywnościowe, tłum. P. M. Bartolik, Książka i Prasa, Warszawa 2011.
 9 M. Yunus, Bankier ubogich, tłum. E. Janikowska, ConCorda, Warszawa 2012. 
10 W teorii. W 2012 roku Yunus znalazł się poza własnym bankiem. Nagroda Nobla za-
inicjowała szereg problemów, fałszywych oskarżeń i podważania założeń idei, którą niosły za 
sobą mikrokredyty. Nasila się również krytyka kierowana pod adresem Grameen Banku. Więcej: 
A. Krzyżaniak-Gumowska, Bankier na bakier?, „Polityka” 2011, nr 13.
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mieją, dlaczego powinni je spłacać, widzą bowiem, w jaki sposób odmienia-
ją ich biograﬁ e. Działanie, które rozpoczął późniejszy laureat Nagrody Nobla, 
pożyczając kobietom banalną w gruncie rzeczy kwotę, zostało przejęte przez 
banki i uczynione produktem oferowanym w całej gamie innych, które powin-
ny przynieść kredytodawcy zysk. To oznaczało, że mikrokredyty dotąd po-
strzegane jako szansa na zmianę, będąc rynkowymi produktami, przyczyniają 
się do utrwalania ubóstwa. Zaciągając je bowiem na normalnych warunkach, 
kredytobiorcy mają minimalne szanse na zmianę swoich warunków życia, po-
nadto często popadają w większe kłopoty, nie mogąc zwrócić bankowi poży-
czonych pieniędzy. Zredukowanie narzędzia opartego na działaniu (instytucji, 
ale przede wszystkim zaktywizowanych jednostek) do komercyjnego produk-
tu/usługi zadziałało odwrotnie, aniżeli wymyślił to Yunus. Instytucje ﬁ nansowe 
nie przejmują się jednak tym oderwaniem od idei, dopóki bowiem kredyt jest 
spłacany, zarabiają, a temu właśnie dedykują swoje istnienie.
Idea wyzwolenia uciśnionych, którą podjął w swojej reﬂ eksji i edukacyjnej 
aktywności Freire, miała na celu zmianę istotną biograﬁ cznie i społecznie, 
nieobojętną politycznie i działającą na rzecz odmienienia opresyjnych re-
aliów. Elementy koncepcji brazylijskiego pedagoga można współcześnie bez 
trudu odnaleźć w postulatach edukacji rozwojowej, która podejmuje (m.in.): 
kwestie relacji Północy z Południem, próbuje rozwikłać globalne i lokalne 
współzależności w obrębie stosunków gospodarczych, społecznych, poli-
tycznych i środowiskowych, promuje reﬂ eksyjne postawy w zakresie spra-
wowania kontroli nad własnym życiem czy postuluje zrównoważenie działań 
władz i dystrybucji zasobów11. Jednak w krytycznym podejściu do edukacji 
rozwojowej Stephen McCloskey dostrzega złagodzenie postulatów zmiany 
do wersji korzystnej dla utrwalenia istniejącej dominacji poprzez pozoro-
wane działania i odtwarzanie struktury globalnych (współ)zależności. Edu-
kacyjny potencjał zmiany społecznej został przejęty przez racjonalność sys-
temów opartych na czerpaniu korzyści z istniejących nierówności. Motyw 
wykorzystania edukacji dla zmiany, który przyjął Freire, został wykorzystany 
dla utrwalenia status quo. Opierając się na krytyce podejmowanej przez Ann 
McCollum McClokey zauważa:
Autorka uznała, że „główne założenie” edukacji rozwojowej – przekonanie, że logiczną 
konsekwencją wzrostu świadomości problematyki rozwojowej u jednostki powinno być 
działanie społeczne – zostało w fundamentalny sposób skażone. Dla Freire’a edukacja była 
motorem społecznej zmiany, podczas, gdy liberalna edukacja koncentruje się na rozwoju 
jednostki. McCollum stwierdziła, że edukacja rozwojowa wcale nie podejmuje walki z głów-
nymi społecznymi i gospodarczymi strukturami i stosunkami, jak chciała tego radykalna 
teoria Freire’a. Brakuje jej „przestrzeni konceptualnej”, żeby zająć się sformułowanymi przez 
Freire’a teoretycznymi problemami, które stanowią podstawę działań prowadzących do spo-
11 Na podstawie deﬁ nicji edukacji rozwojowej prezentowanej przez DEA (Development 
Education Association, www.dea.org.uk).
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łecznej transformacji. Zamiast tego praktycy edukacji rozwojowej wykorzystują metodykę 
aktywnego uczenia, nie zajmując się szerszymi implikacjami socjologii wiedzy12.
W tym kontekście edukacja rozwojowa zamiast kreować edukacyjne narzę-
dzia zmiany społecznej (jak czynił to Freire), stała się edukacyjnym towarem: 
interesującym kierunkiem studiów, modnym dyskursem (nie tylko) akademic-
kim, ważnym elementem edukacji formalnej (praktycznie pomijanym w Pol-
sce!). Utraciła tym samym potencjalną zdolność zmieniania rzeczywistości. 
Częściowym proﬁ tem z tej (jak się wydaje) zmarnowanej szansy jest mimo 
wszystko „modna narracja” rozwojowa i uwrażliwienie osób zainteresowa-
nych edukacją rozwojową na problematykę społecznych nierówności w wersji 
lokalnej i globalnej. W tej „szlachetniejszej” formie edukacja rozwojowa jest 
przedmiotem szczególnej aktywności wyspecjalizowanych w niej podmiotów 
trzeciego sektora.
Ukazane powyżej przykłady użycia działania (idei i aktywności) dla zmiany 
sytuacji są częściowo skuteczne, w zasadzie mniej niż bardziej. Główną przy-
czynę tego stanu rzeczy można odnaleźć w popytowo-podażowej racjonalno-
ści dzisiejszego świata. Radykalna i reﬂ eksyjna jednocześnie idea Freirego za-
istniała jako coś skutecznego w epoce przedrynkowej i przedkonsumenckiej 
(jakkolwiek kiepsko językowo by to zabrzmiało). Działanie podjęte przez peda-
goga miało cel, którego realizacja nie wiązała się wprost z grą rynkową czy kon-
sumenckim interesem. W epoce globalnej nie ma szansy, aby nie utowarowić 
czegokolwiek, zatem działania podejmowane w duchu freire’owskim można 
postrzegać jako towar lub usługę, co sprawia, że pojawi się ktoś, kto postanowi 
na tym zarobić. Bez znaczenia, czy to komercyjny bank, czy działająca na rynku 
edukacyjnym uczelnia. Efekt jest dokładnie taki sam – skonsumowanie działa-
nia. Z realnie emancypującej idei pedagogicznej pozostaje jedynie atrakcyjny 
marketingowo wizerunek, który w konsumenckim świecie jest ważniejszy niż 
cokolwiek innego. Działanie Freirego miało znaczenie o wiele bardziej poważ-
ne. Dla kolejnych pokoleń pedagogów otwierało możliwości myślenia o edu-
kacji w kategoriach narzędzia zmiany w warunkach państwa nowoczesnego, 
którego ogrom i możliwości powszechnej kontroli do pewnego momentu był 
paraliżujący. 
Oburzeni, zaangażowani, świadomi (!/?)
Działanie w reﬂ eksji Jacka Kuronia jest leitmotivem jego przedostatniej 
książki. Ma ono charakter biograﬁ czny i nakazuje zmianę we własnym życiu, 
którą dobitnie wyraża podtytuł książki: Jeśli nie panujemy nad swoim życiem 
12 S. McCloskey, Edukacja rozwojowa jako czynnik zmiany społecznej: teoria i praktyka, [w:] 
G. MCcann, S. McCloskey (red.), Globalnie – lokalnie. Kluczowe zagadnienia studiów nad roz-
wojem, tłum. K. Makaruk, T. Krzyżanowski, PAH, Warszawa 2010, s. 192–193.
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ono panuje nad nami. Każdemu działaniu indywidualnemu towarzyszy jego 
odbicie społeczne i odwrotnie. W książce ukazane są ważne reﬂ eksje doty-
czące podważenia i zmiany istniejących porządków, które generują nierów-
ności, ograniczają możliwości, segregują na lepszych i gorszych. Ciekawą 
ideą w Działaniu jest globalna rewolucja edukacyjna, którą Kuroń szkicuje 
na ostatnich kartach swojej książki. Myślenie o zmianie społecznej powiązał 
z edukacją, którą wszyscy będą mogli posiąść pod warunkiem, że się (samo)
zorganizują. Działanie, które należy wykonać, dotyczy budowy sieci organizacji 
edukacyjnych, które będą funkcjonowały obok szkoły i w pewnej opozycji do 
niej. W podejściu Kuronia: edukacja jest powszechna i przynosi świadomość, 
jest działaniem oddolnym, zmienia życie ludzi, jest wartością, a nie towarem, 
wiąże losy Południa i Północy, rozkłada koszty edukacji wedle możliwości i po-
winności. Można reﬂ eksje Kuronia odczytać w różny sposób, np. dostrzegając 
wątki emancypacyjne, romantyczny socjalizm autora, elementy racjonalnej 
(acz pobieżnej) krytyki kapitalizmu oraz nawiązanie do edukacji rozwojowej 
i globalnej. Łatwo przyjdą na myśl idee pedagogów, takich jak np. Illich, Dewey 
czy Freinet. Książka została wydana w 2002 roku i ewidentnie zabrakło w niej 
czynnika sprawczego, który mógłby „udźwignąć” idee postulowanej rewolty 
odmieniającej życie ludzi i pozwalającej im na zrozumienie wymiarów opre-
sji świata, w którym istnieją. Pewnym jej zobrazowaniem, w skali mikro, jest 
Uniwersytet Powszechny w Teremiskach i jego alternatywne umocowanie oraz 
edukacyjne możliwości. W skali makro (globalnej) do pewnego momentu nie 
istniało nic, co mogło pomóc w ziszczeniu postulatów Kuronia.
W koncepcji Kuronia nie ma portali społecznościowych, Internetu i moż-
liwości, które pojawiają się współcześnie dzięki social media. Brakuje ich, po-
nieważ w czasie, gdy Kuroń pisał swoją książkę, nie istniały najpopularniejsze 
dzisiejsze portale, Internet nie był tak poważnym narzędziem partycypacji 
i zmiany jak obecnie, służył raczej zabawie, komunikacji i pracy (w dowolnej 
kolejności). Internauci również nie do końca rozpoznawali społecznościowe, 
społeczne i polityczne możliwości sieci. Społeczeństwo sieci przechodziło fazę 
organizacyjną, a użytkownicy sieci dywagowali, co i jak w przyszłości zmieni 
Internet. Obecnie bez wątpienia żyjemy w świecie 2.0, w którym dzięki sieci 
dokonały się (m.in.) rewolty polityczne podważające autorytarne rządy trwa-
jące od dekad; objawiły się masom ponowoczesne klasy – kognitariat i preka-
riat; zaistniały bunty społeczne zobrazowane nazwą Oburzonych; zawiązały 
się i wyszły na ulice grupy zbuntowanych internautów (także polskich), któ-
rych rządy wyraziły wolę ratyﬁ kowania kontrowersyjnych regulacji prawnych 
Internetu: ACTA, SOPA, PIPA nie spodziewając się sprzeciwu. Sieć stała się 
miejscem kreowania zdarzeń, które następnie dzieją się w świecie realnym. 
Internauci ukazują, jak myśleć o nowych wymiarach partycypacji społecznej. 
Joanna Szczepanik słusznie zauważa, że zaistniałe w 2010 i 2011 roku konte-
stacje stały się możliwe, ponieważ „Internet umożliwia zbudowanie sieci kon-
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taktów, funkcjonowanie w wymiarze »globalnym«, a przede wszystkim stwo-
rzenie platformy cyfrowej służącej dyskusji i wymianie myśli”13. Internetowe 
debaty, które do pewnego czasu nie miały przełożenia na rzeczywistość, nagle 
przekształciły się w realne działania, stąd po ostatnich doświadczeniach można 
mieć pewność, że sieć jest narzędziem zmiany społecznej, politycznej i kultu-
rowej. Łączy ludzi, którzy dotąd nie mieli możliwości działania jako grupa (bo 
nie wiedzieli, ilu ich jest, gdzie i kim są), a dzięki sieci stali się społecznością, 
która wyraźnie artykułuje swoje żądania. Nie wiadomo jedynie – ponieważ jest 
zbyt wcześnie – czy posiada tylko funkcję burzenia porządków, czy jest wystar-
czająco silna, by je również konstruować.
W reﬂ eksji Kuronia nad zmianą systemową ważną rolę odgrywają: wspól-
nota ucząca się, wizja, do jakiej dąży, i twórcza edukacja, która umożliwia do-
konanie przeobrażeń w rzeczywistości14. W poniżej zarysowanych sytuacjach 
oporu dostrzegam właśnie podważanie racjonalności systemów, o których 
wspominał Kuroń w Działaniu. To zakwestionowanie dokonywane jest na 
poziomie zaangażowania jednostek, wykorzystania Internetu jako przestrzeni 
komunikacji i zdobywania wiedzy nakierowanej na emancypację (w odniesie-
niu do przedstawionych rewolt chodzi o wyzwolenie od reżimów politycznych, 
systemów ﬁ nansowych, prawnych instrumentów kontroli sieci). Oburzeni, 
przeciwnicy ACTA, rebelianci w „arabskiej wiośnie” podjęli działanie, którego 
efektem miała być (różnie rozumiana i wyczekiwana) zmiana. Powodem ich 
(jakkolwiek niejednorodnych) oporów było przekonanie, że można podważyć 
rzeczywistość rozpoznaną jako opresyjną. W działaniach ludzi z Occupy the 
Wall Street, placu Tahir czy marszów antyACTA było widać potrzebę artykula-
cji żądań zaangażowanych społeczności i jej (niekiedy radykalną) manifestację. 
Nie sposób w tym krótkim tekście zmierzyć się z fenomenem internetowych 
przewrotów, ale nie można nie dostrzec potencjału ruchów, dzięki którym rze-
sze ludzi, dotąd pokornie przyjmujących swój los, wypowiedziały się przeciwko 
opresjom, jakie odnajdywali w swoich realiach. Pojawiły się one jako głos nieza-
dowolenia, którego władze nie miały szansy zlekceważyć lub skanalizować ze 
względu na masowość, płynność i cyberaktywność osób tworzących owe (tak 
bardzo różnorodne) ruchy.
Protestujący przeciw rządom dyktatorów Mubaraka czy Ben Alego pojawili 
się na placach swoich miast (Tahir stał się symbolem oporu „arabskiej wiosny” 
w 2011 roku, ciągle aktywnym także w 2012), a w sieci przedstawiali rozwój 
sytuacji z własnej perspektywy i swoje postulaty dotyczące wizji swoich państw 
po obaleniu reżimów. Broniący się przed rewoltami przywódcy, walcząc z po-
wstańcami, próbowali odłączać ich od sieci, widząc w tym możliwość ograni-
13 J. Szczepanik, Owocny chaos, płodna nicość. Współczesność w teorii antropologicznej Vic-
tora W. Turnera,  „Rita Baum” 2012, nr 23/wiosna, s. 25.
14 J. Kuroń, Działanie. Jeśli nie panujemy nad swoim życiem, ono panuje nad nami, Wydaw-
nictwo Dolnośląskie, Wrocław, 2002, s. 158–161.
sens_do_druku.indd   416 2013-03-07   08:13:44
Działanie jako forma oporu wobec ideologii dominujących 417
czenia skutków zachodzących zmian. Okupujący Wall Street, przestrzeń buntu 
uczynili symbolem nierówności generowanych na rynkach kapitałowych oraz 
kryzysu, którego koszty ponoszą zwykli ludzie, a nie jego sprawcy (właśnie do 
tego nawiązuje nazwa ruchu „We are the 99 percent”). Swoje reﬂ eksje, postula-
ty i pretensje umieścili w sieci, czyniąc je globalnymi i ukazując zbieżność z sy-
tuacją młodych ludzi w wielu miejscach świata (lokalni Oburzeni dokonywali 
trawestacji diagnoz i żądań w zakresie swoich realiów). Polski fenomen oporu 
przeciw międzynarodowemu prawodawstwu ACTA i (jak na krajowe warunki) 
stosunkowo liczne (kilkutysięczne) zimowe manifestacje były zwieńczeniem 
debat, które przeszły przez, nie tylko polski, Internet. W każdej z tych tak róż-
nych sytuacji wspólnym mianownikiem było działanie ludzi, do którego doszło 
poprzez wykorzystanie sieci jako narzędzia kreowania oporu. Bez Internetu 
trzydziestoletnie rządy afrykańskich satrapów trwałby nadal, bezrobotni ab-
solwenci uczelni wyższych z kredytami za edukację pozostaliby znani jedynie 
swoim najbliższym (i… bankierom), a polscy internauci nadal byliby ukazywa-
ni stereotypowo jako miłośnicy internetowej pornograﬁ i i piwa.
Internet umożliwił ustalenie wspólnych problemów i organizację ludzi do-
tąd przekonanych o tym, że są w opresji, bez przeświadczenia o tym, że dotyka 
ona również innych. Sieć zapewniła łączność między jednostkami i wykreowała 
społeczności, które w oporze odnalazły możliwość wspólnego działania przeciw 
komuś lub czemuś oraz dla osiągnięcia określonego celu. Edwin Bendyk opisując 
internetowy bunt młodych Polaków, zauważa, że „wyprodukowane” po trans-
formacji pokolenie, żyjące w warunkach demokratycznego państwa, pierwszy 
raz zamanifestowało tak dobitnie swoje niezadowolenie. Młodzi ludzie pokaza-
li, że role, miejsca i warunki tworzone przez dorosłych i ich wychowanie, szkołę 
czy ogólnie system, nie są dla nich tym, czym były dla pokolenia ich rodziców 
czy dziadków. Ich oczekiwania idą dalej aniżeli to, co przygotowali dla nich (bez 
pytania o zdanie) ludzie ze starszych generacji i system. Nie należy zatem trak-
tować ich tak jak dotąd, jako przyszłych „hiperrobociarzy” pracujących potulnie 
na emerytury rodziców i dziadków oraz ﬁ nansujących niewydolne instytucje 
państwa. Powiedzieli głośne: dość, ukazując swoje niezadowolenie.
Bunt Sieci ujawnił, że zwrotu inwestycji nie będzie. Pokazał, że całe to ględzenie o społe-
czeństwie wiedzy, gospodarce opartej na innowacyjności, cały ten polski boom młodzieżo-
wo-modernizacyjno-edukacyjny, przepraszam, boom inwestycyjny w kapitał ludzki, to po 
prostu bańka spekulacyjna żywiąca system, który nie kreuje większej realnej wartości. Bańka 
pękła, nadszedł krach. Jak każdy kryzys, Bunt Sieci zagraża doraźnym interesom tych, którzy 
czerpali korzyści z chorego systemu, i otwiera szansę na zmianę w dłuższej perspektywie, 
szansę na wyjście z Matriksu urojeń o cudzie podrabianej modernizacji na gapę15.
A uogólniając na inne wspomniane kontestacje, wreszcie pojawiły się poko-
lenia, które przestały czekać na „lepsze czasy” i oznajmiły głośno, że również 
15 E. Bendyk, Bunt Sieci, Biblioteka Polityki, Warszawa 2012, s. 27–28. 
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się niepokoją i posiadają swoje problemy, różne od problemów starszych poko-
leń, ale wcale nie mniej ważne. Wykorzystały do tego sieć, tak aby być pewnym, 
że wszyscy zainteresowani dowiedzą się, dlaczego podjęli bunt i utrwalą w po-
wszechnym wyobrażeniu, że nie jest tak znakomicie, jak przekonują polity-
cy, media głównego nurtu, czy pełne sklepowe półki. Pozostając przy polskich 
przeciwnikach ACTA, warto wspomnieć ważny głos w dyskusji, który wywołał 
ożywioną debatę. Piotr Czerski w manifeście „My, dzieci sieci” ukazał podejście 
do Internetu jako czegoś więcej niż jedynie narzędzia.
Dorastaliśmy z siecią – i w sieci. To nas odróżnia, to czyni nieoczywistą z waszej perspekty-
wy, ale istotną różnicę: my nie „surfujemy”, a sieć nie jest dla nas „miejscem” czy „wirtualną 
przestrzenią”. Sieć nie jest dla nas czymś zewnętrznym wobec rzeczywistości, ale jej równo-
prawnym elementem: niewidoczną, ale stale obecną warstwą przenikającą się z przestrzenią 
ﬁ zyczną. My nie korzystamy z sieci, my w niej i z nią żyjemy. […] Sieć jest procesem, który 
dzieje się i nieustannie przekształca na naszych oczach; z nami i przez nas. Technologie po-
jawiają się, a potem znikają na peryferiach, serwisy powstają, rozkwitają i gasną, ale sieć trwa, 
bo sieć to my – komunikujący się ze sobą w naturalny dla nas sposób, bardziej intensywny 
i wydajny niż kiedykolwiek w historii ludzkości. Wychowani w sieci myślimy trochę inaczej. 
[…] Wiemy, że potrzebne nam informacje znajdziemy w wielu miejscach, umiemy do nich 
dotrzeć, potraﬁ my ocenić ich wiarygodność. Przywykliśmy do tego, że zamiast jednej odpo-
wiedzi znajdujemy wiele różnych […] jesteśmy gotowi wymienić zapamiętaną informację, 
kiedy pojawi się jej nowa, lepsza wersja16.
Internet współtworzył nowe pokolenie i było tylko kwestią czasu, kiedy ono 
wypowie się przeciw skostniałym schematom. Każdy ze wspomnianych bun-
tów postawił pod znakiem zapytania utarty porządek, podważył reguły, które 
od dawna przeszkadzały w funkcjonowaniu, ale nie były publicznie i masowo 
kwestionowane. Bunt w Polsce przeciw ACTA to działanie zupełnie niespo-
dziewane, dotąd bowiem w narracji głównego nurtu zmiana społeczna mia-
ła charakter czegoś już dokonanego. Odnosiła się do przełomu z 1989 roku. 
W dużej mierze zignorowano fakt, że młodzi ludzi urodzeni w latach dzie-
więćdziesiątych nie rozumieją politycznych tarć, które swoją genezę mają na 
długo przed ich urodzeniem lub w czasach ich dzieciństwa. Ich problemów 
rodzice, nauczyciele czy politycy nie dostrzegają lub nie postrzegają w katego-
riach czegoś poważnego. Podjęty opór jest dowodem, że są świadomi, potraﬁ ą 
zabrać głos w swojej sprawie, a sposób artykulacji sprzeciwu jest tylko kwestią 
umówienia się. Skoro „dorośli” potrzebowali analogowych form protestu, to 
je otrzymali, chociaż „młodym” na co dzień sieć w zupełności wystarcza, by 
wypowiedzieć swoje zdanie. 
W podjętych działaniach kontestacyjnych ciekawie prezentują się wątki 
edukacyjne. W nich można dostrzec, jak krystalizują się idee ruchów sprze-
ciwu. Dzięki Internetowi pojawiła się możliwość dyskusji o zmianach, na któ-
rym zależało kontestatorom. W debatach toczonych na różnych płaszczyznach 
16 P. Czerski, My, dzieci sieci, „Polska. Dziennik Bałtycki” 11–12/02/2012, s. 11.
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(blogach, forach, tekstach publikowanych na stworzonych ad hoc stronach in-
ternetowych, czy na proﬁ lach portali społecznościowych) ścierały się skrajne 
stanowiska, emocje i doświadczenia. Konfrontowali się zwolennicy różnych 
ideologii, odmiennych rozwiązań dyskutowanych problemów, wielu podejść 
do roli państwa i systemu. Pierwszy raz na tak masową skalę ludzie mogli ko-
munikować się ze sobą bezpośrednio, wyjaśniając na bieżąco sprawy, z którymi 
zwykle byli pozostawieni sami sobie. W warunkach permanentnej deliberacji 
warto podkreślić wagę mimowolnej i nieformalnej edukacji, która pojawiała się 
jako jeden z ważniejszych elementów kontestacji. Edukacji społecznie zaanga-
żowanej, realizowanej z pominięciem ról, programów nauczania czy instytucji. 
Edukacji o charakterze emancypacyjnym, w odniesieniu do jednostek i spo-
łeczności. Być może właśnie dzięki sieci radykalne hasła pedagogiki krytycz-
nej, po raz pierwszy od długiego czasu, wyszły poza karty książek. Rozumienie 
opresji, która stała się początkiem aktywności, związane jest przede wszystkim 
z umiejętnością określenia siebie-w-świecie. To zdecydowanie działanie, które 
ukazuje krytyczne kompetencje, których nie sposób odnaleźć w szkole. Eduka-
cja realizowana systemowo działa na rzecz trwania władz i reżimów. Na pery-
feriach systemu, tam, gdzie nie może być już w pełni kontrolowana, edukacja 
pozwala na działania przeciw opresyjnej rzeczywistości. 
Uczestniczący w niejednorodnym i skomplikowanym organizacyjnie (skła-
dającym się z kilkudziesięciu grup) ruchu Occupy Wall Street podkreślają, że 
metodą walki z systemem jest wyjście poza jego racjonalność, w tym celu two-
rzący OWS zrezygnowali z tradycyjnych haseł, postulatów, liderów, ze wszyst-
kiego, co można przejąć, ośmieszyć, wykorzystać przeciw protestującym. 
W uwolnionej formie przyjęli działania, które sami opisują następująco:
Jeśli sformułujemy konkretne żądania, zostaniemy natychmiast wchłonięci przez system 
i stracimy niezależność. Większość z nas tak uważa. Dlatego nie chcemy niczego żądać. Je-
steśmy całkowicie zawiedzeni systemem politycznym i nie chodzi nam o jego poprawę w ja-
kichś konkretnych kwestiach. Radykalizm wielu manifestacji, które odbywały się w ciągu 
ostatnich dwóch lat na całym świecie, polegał właśnie na tym, że nie wysuwano żadnych 
żądań wobec rządów. Zamiast tego skupiano się na samouświadamianiu się społeczeństwa 
i samorządności, przy całkowitym odrzuceniu instytucjonalnej polityki. […] Ruch jest bar-
dzo młody i musi się uformować. Na razie ruch zmienił nas i dał nam możliwość stworzenia 
równoległej politycznej, społecznej i ekonomicznej rzeczywistości. Być może to rozwijanie 
równoległej rzeczywistości pozwoli nam pewnego dnia wejść do politycznego aparatu na-
szego państwa17.
Studenci i absolwenci amerykańskich uniwersytetów (i ludzie w podobnej 
sytuacji z wielu miejsc na całym świecie) rozpoznali metody działania systemu 
opartego na zysku, który wszystko sprowadza do relacji towarowych, a sytuacje 
17 M. Robles-Durán, G. Rendon, J. Warsza, F. Malzacher, Okupuj Wall Street trwa!, tłum. 
Z. Waślicka, e-tekst, http://www.krytykapolityczna.pl/7BerlinBiennale/Robles-DuranRendo-
nOkupujWallStreettrwa/menuid-427.html [data dostępu: 21 listopada 2011].
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sporne obraca na własną korzyść. Wykształceni w tym systemie zrozumieli, że 
stają się jego zakładnikami, a edukacja, którą odbierają (słono za nią płacąc), 
skupia się przede wszystkim na pozbawieniu ich głosu i zamienieniu w bier-
nych pracowników i zadowolonych konsumentów. Ch. Newﬁ eld opisuje sytu-
ację na uniwersytetach, które przyjęły rynkowe mechanizmy działania:
Cięcia oszczędziły korporacyjne cele szkolnictwa wyższego, jednocześnie zgniatając jego 
masową pod stawę. Głównym tego efektem jest fakt, że wielość no wo wypuszczonych ab-
solwentów, posiadających słabe umiejętności, większe zadłużenie i mniejsze zaangażo wanie 
na polach aktywności obywatelskiej (których re putacja została dotkliwie nadszarpnięta) nie 
może ocze kiwać, że obejmie demokratyczną kontrolę nad wła snym społeczeństwem, muszą 
więc dążyć do wciśnięcia się w miejsca, które będą rozdzielane w oparciu o inter pretację wa-
runków ekonomicznych dyktowanych przez politycznych i ekonomicznych przywódców18.
Kryzys zmienił możliwości alokacji w systemie. Absolwenci zostali z kredy-
tami za swoją edukację, których bez pracy nie mieli szansy spłacić, a ponadto 
nie mogli zrealizować wszystkich marzeń powiązanych z posiadaniem dyplo-
mu, a opartych głównie na konsumpcji. Zostali niejako przymuszeni do tego, 
aby zastanowić się nad sposobem poradzenia sobie z radykalnie niekorzystną 
sytuacją, w jakiej się znaleźli. Efektem tej reﬂ eksji stał się bunt i postanowienie, 
że należy działać, aby zmienić niesprzyjające okoliczności. Stąd podjęty opór 
ma charakter nieoczekiwany. Jest obywatelskim głosem w czasach, w których 
nikt w zasadzie nie miał prawa się go spodziewać. Ponadto to głos, który pod-
waża założenia establishmentu w całej jego rozciągłości. Główną tubą informa-
cyjną są portale internetowe, na których wypowiadają się liczni przedstawiciele 
OWS – unikając kanalizacji informacyjnej w mediach głównego nurtu, przed-
stawiają zwykłych uczestników Ruchu, nie skupiając się na liderach. Informują 
o problemach, nie unikając twardych ocen polityków, polityk, ideologii i syste-
mu. Mocno dostaje się również uniwersytetowi i edukacji, której główną funk-
cją społeczno-polityczną stało się adaptowanie.
Ruchy Oburzonych (m.in.: „Occupy the Wall Street”, „We are the 99 per-
cent”,  „Ruch M-15”, „Pokolenie 1386 brutto”) istnieją od kilkunastu miesięcy, 
mimo że idee, do których się odwołują (np. krytyka kapitalizmu, komercjalizacji 
przestrzeni publicznej, skonsumowanie obywatelskości), znane są od wielu lat. 
W związku z ciągle trwającym procesem krystalizowania się struktur ruchów, 
ich programów, sposobów działania pojawiające się opisy dokonywane są głów-
nie z perspektywy publicystycznej, a pierwsze opracowania dotyczące Obu-
rzonych mają jednak charakter opisowy, nie zawierają analiz czy krytycznych 
reﬂ eksji (Krakow19, Bunch20). Wiedza dotycząca ruchów tworzy się właśnie 
18 Ch. Newﬁ eld, Korporacyjny uniwersytet a kryzys ﬁ nansowy. O co właściwie chodzi?, tłum. 
K. Szadkowski, [w:] J. Sowa, K. Szadkowski (red.), EduFactory. Samoorganizacja i opór w fabry-
kach wiedzy, Korporacja ha!art, Kraków 2011, e-book, s. 24.
19 E. Krakow, Occupy the Wall Street (OWS), Amazon e-book, 2011.
20 W. Bunch, Th e battle of the Brooklyn Bridge, Amazon e-book, 2011.
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w tej chwili, co stanowi unikatową szansę na zgromadzenie danych do krytycz-
nej analizy w zakresie dynamiki tworzenia się ruchów protestu różniących się 
od dotąd znanych nie tyle na poziomie haseł (które zwykle dotyczą wymiarów 
ekskluzji, nierównej dystrybucji dóbr czy polityki), ile na poziomie form opo-
ru i możliwości jego upowszechniania, wykorzystywania narzędzi komunika-
cyjnych do podważania obowiązujących porządków (w wymiarze glokalnym), 
tworzenia nowych modeli działania społecznego (co w dużej mierze odbywa 
się właśnie w Internecie), czy integrowania Oburzonych w przestrzeni global-
nej i lokalnej. Ciekawe wydają się edukacyjne konteksty oporu, kontestujący 
bowiem, przygotowani w instytucjach edukacyjnych do realizacji określonych 
ról, podważają utarte ścieżki oświatowe, wykorzystując wiedzę i jej alternatyw-
ne źródła do kreowania opozycyjnych treści. Uczniowie i studenci opuszczają-
cy mury swoich szkół i uniwersytetów nie rozumieją do końca rzeczywistości, 
w której funkcjonują, system oświatowy ignoruje bowiem wiele współczesnych 
problemów. Studenci dostrzegają iluzoryczność wykształcenia jako kapitału na 
przyszłość, którym byli mamieni. Absolwenci nie mogą odnaleźć się na rynku 
pracy, są zakładnikami systemu, który cierpi na nadmiar wykształconych kadr. 
Edukacyjne pewniki sprzed lat oparte na produkcji ludzi, których system od-
powiednio alokuje, przestały obowiązywać21, lecz władza udaje, że jest inaczej, 
nieustannie napominając uczących się i studiujących o podnoszenie konkuren-
cyjności, nieprzywiązywanie się do myśli o pewnej, stałej pracy czy wsparciu 
państwa. Podejmowane edukacyjne reformy nie dokonują niezbędnych zmian. 
Zamiast tego od lat uwiarygodniały rynkowe racjonalności, które w obliczu 
globalnego kryzysu generują problemy (nie tylko) młodych ludzi.  J. Williams 
pisze w tym kontekście o „pedagogice długu”, wskazując, jakiej wiedzy dostar-
cza obecny stan rzeczy i jak wpływa ona na życie pojedynczych osób oraz na 
całe społeczeństwa:
Po pierwsze, dług uczy, że edukacja wyższa jest usługą konsumpcyjną. To transakcja podda-
na prawu biznesowej franszyzy rozciągniętej na sferę edukacji, w której, jak w każdej innej 
aktywności konsumpcyj nej, płacisz za tyle, na ile cię stać. […] Po drugie, dług uczy wybie-
rania kariery. […] Przekreśla to opcję wspierania instytucji kultury, takich jak wydawnictwa, 
teatry i galerie sztuki, które płacą niewiele, oraz orga nizacji pozarządowych, takich jak spo-
łeczne radio czy schronisko dla kobiet. Bardziej racjonalnym wyborem jest praca dla dużej 
korporacji lub studiowanie prawa. […] Po trzecie, dług uczy światopoglądu. […] Dług uczy, 
że podstawo wym prawem porządkującym świat jest kapitalistyczny rynek – naturalny, nie-
uchronny i nieubłagany. Nie ma żadnej dziedziny ludzkiego życia pierwotnej wobec nie go. 
[…] Po czwarte, dług daje swoistą lekcję obywatelstwa. Uczy, że rolą państwa jest zwiększanie 
handlu i nakła nianie do konsumpcji napędzającej produkcję. Rola państwa sprowadza się do 
21 Więcej w: K. Szafraniec (red.), Raport: Młodzi 2011, http://kprm.gov.pl/Mlodzi_2011_
alfa.pdf, data dostępu: 5 listopada 2011; R. Wilkinson, K. Pickett, Duch równości. Tam, gdzie 
panuje równość żyje się lepiej, tłum. P. Listwan, Czarna Owca, Warszawa 2011; J. Sowa, K. Szad-
kowski, Fabryki wiedzy (wstęp), [w:] EduFactory, s. 5–19; M. Syska (red.), Komercjalizacja edu-
kacji. Konsekwencje i nowe zagrożenia, OMS, Wrocław–Warszawa 2010.
sens_do_druku.indd   421 2013-03-07   08:13:46
422 P R

nieingerowania w rynek, chy ba że jako jego katalizator. Dług uczy, że umowa spo łeczna jest 
zobowiązaniem wobec instytucji kapitało wych, które w zamian pozwalają ci przebierać we 
wszel kich możliwych produktach. Uczy on również relacji między tym, co publiczne a tym, 
co prywatne. Każ dy obywatel to prywatny abonent publicznych usług i powinien płacić za 
siebie. Świadczenia społeczne, takie jak zasiłki, promują lenistwo zamiast właściwego ducha 
konkurencji. Dług jest obywatelską wersją wychowania do samodzielności. […] Po piąte, dług 
uczy, ile człowiek jest wart. Wartość mierzy się nie tyle zgodnie z humanistyczną koncep-
cją charakteru, doskonalenia intelektu i smaku czy biegło ści w sztukach wyzwolonych, ile 
zgodnie z osobistym potencjałem ﬁ nansowym. Edukacja zapewnia war tość dodaną pojedyn-
czemu człowiekowi, co sprowadza się do prostego równania: jesteś tym, ile możesz zaro bić, 
minus to, ile jesteś winien22.
Ten ukryty rynkowy program edukacyjny działa ewidentnie na rzecz sprze-
dawców wiedzy i systemu, który tworzy takie, a nie inne warunki. Nie stwa-
rza nawet pozorów w zakresie edukacji, która zmienia biograﬁ e uczących się. 
Kilka lat wstecz można było mieć „szczęście” i znaleźć miejsce na rynku. Być 
nagrodzonym za bierne odtwarzanie powinności i sprostanie wymogom sys-
temu. Obecnie, zwłaszcza w perspektywie kryzysu, który uwiarygodnia każdą, 
nawet najbardziej nieroztropną decyzję pracodawców, to „szczęście” przestało 
być dostępne. Znalezienie i podjęcie pracy nie zawsze oznacza uzyskiwanie do-
chodów pozwalających na godne życie, a co dopiero na regulację zobowiązań 
wykreowanych w czasach prosperity. Stąd odpowiedź młodych, często odbie-
rana jako zbyt emocjonalna, a przez to nieroztropna i niebezpiecznie socjalna 
(w rzeczywistości neoliberalnej), wydaje się całkiem uzasadniona. A nawet ko-
nieczna w sytuacji, w której się znaleźli.
Wczytując się w liczne (e-)manifesty zbuntowanych młodych, zawieszone 
na licznych stronach internetowych, łatwo można rozpoznać, że główne wy-
miary krytyki podejmowanej przez protestujących dotyczą nieudolnych po-
lityk prowadzonych przez rządy, które ulegają sektorowi ﬁ nansowemu i kor-
poracjom23. Te niezdarności w sferze publicznej przekładają się na programy 
polityczne i ekonomiczne, w których obywatele ponoszą główne koszty wywo-
łanego kryzysu. Analizując szczegółowe postulaty lokalnych ruchów protestu, 
można odnaleźć specyﬁ czne dla danego kraju problemy. W polskim wydaniu 
to m.in.: krytyka umów śmieciowych, problemy z zatrudnieniem, brak wspar-
cia państwa dla osób kończących szkoły średnie i uczelnie, niepozwalające na 
usamodzielnienie niskie wynagrodzenia za wykonywana pracę. Postulaty ru-
chów mają charaktery socjalny, polityczny, ale również ideologiczny. W ogniu 
krytyki (w skrócie) znalazł się kapitalizm, demokracja liberalna i neoliberalizm 
(a zatem niepodważalna przez dziesięciolecia doktryna TINA). Oburzeni pod-
ważają prawomocność władzy opartej głównie na ekonomicznym interesie 
22 J. Williams, Pedagogika długu, tłum. P. Kowzan, M. Zielińska, [w:] J. Sowa, K. Szadkowski 
(red.), op. cit., s. 106–109.
23 M. Trawińska, M. Maciejewska (red.), Uniwersytet i emancypacja. Wiedza jako działanie 
polityczne – działanie polityczne jako wiedza, IGGS, Wrocław 2012, e-book, CC 3.0.
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państwa, instytucji ﬁ nansowych i korporacji. Protestujący określają się mianem 
prekariuszy, a idea prekariatu staje się narracją pokolenia wykształconych mło-
dych ludzi, którzy nie mogą realizować swoich życiowych aspiracji ze względu 
na systemowe perturbacje, w których kluczową rolę odgrywa rynek. Guy Stan-
ding podkreśla jeszcze bardziej poważne konteksty prekarności.
Oprócz niestabilności pracy i niepewności dochodu społecznego członkowie prekariatu do-
świadczają braku tożsamości opartej na pracy. Jeśli są zatrudnieni, to mają nierokujące roz-
wojem kariery zajęcia, bez tradycji pamięci społecznej, poczucia, że należą do społeczności 
zawodowej przesiąkniętej stałymi praktykami, kodami etycznymi oraz normami zachowania, 
wzajemności i braterstwa. Prekariuszki i prekariusze nie czują się częścią solidarnej społecz-
ności pracy, a to z kolei wzmacnia poczucie alienacji i instrumentalizacji, w którym muszą 
działać. Działania i postawy wypływające z niepewności prowadzą do oportunizmu. Nie wisi 
nad nimi „widmo przyszłości”, które dałoby im sens, że to, co mówią, robią czy czują dziś, 
wywoła silne lub wiążące oddziaływanie na ich długofalowe relacje. Prekariat wie, że nie ma 
widma przyszłości, tak samo jak nie ma przyszłości w tym, co robią. Nie byłoby niespodzian-
ką zostać jutro „wyautowanym”, a rezygnacja z pracy wcale nie musi okazać się błędem24.
Patologie nadmiaru i niedoboru trafnie opisują rzeczywistość rynkową, któ-
ra pozbawiona jest niezwykle istotnego elementu – równowagi. To sprawia, że 
młodzi rozumiejąc mechanizmy systemów opartych na neoliberalnych zało-
żeniach (wszak przez lata z nich korzystali), świadomie poddają je kontestacji. 
Mają ku temu narzędzia sprzyjające oporowi: Internet, portale społecznościo-
we, niezliczone narzędzia informacyjne, pozwalające tworzyć ruchy w wydaniu 
globalnym i lokalnym, które nie tylko mają zbliżone postulaty, ale mogą wymie-
niać się informacjami stając przed możliwością stworzenia realnej, oddolnej 
opozycji wobec władz, które nie wiedząc, w jaki sposób reagować, odwołują się 
sprawdzonej metody argumentu siły.
Działanie, które opisywał Kuroń w swojej książce, właśnie stało się czymś 
realnym. Przyniosło możliwość wypowiedzi, której dotąd nie oczekiwano od 
osób uczących się, zbierających doświadczenie, w różny sposób „niedorosłych”. 
Podejmując sprzeciw w sieci, a następnie przenosząc go w swoje realia, niezado-
woleni ukazali się jako grupy obywateli świadomych ograniczeń, które progra-
mowo wytwarza system. Efekty tych spostrzeżeń mogą doprowadzić do zmia-
ny nie tylko w relacjach obywateli z państwem/władzą, ale w relacjach między 
jednostkami. Być może ustalenia polityków dotyczące wielkich biurokratycz-
nych projektów (takich jak UE) są w zupełności niepotrzebne, jeśli ludzie sami 
potraﬁ ą odczytywać swoje położenie i działać na rzecz zmiany niekorzystnych 
dla nich warunków. Być może zamiast kosztownych instytucjonalnych prze-
obrażeń międzypaństwowych i ponadpaństwowych warto zwrócić się ku lu-
dziom i zainwestować pieniądze w nich właśnie. Internet umożliwił działanie 
24 G. Standing, Prekariat. Nowa niebezpieczna klasa, tłum. P. Kaczmarski, M. Karolak, 
e-book, rozdział 1, s. 17–18, http://www.praktykateoretyczna.pl/index.php/projekty/preka-
riat-2/ [data dostępu: 17 kwietnia 2012].
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na rzecz zmiany. Oparte na edukacji, tak naturalnej, że często niezauważalnej, 
opartej na własnej biograﬁ i, doświadczeniu i kontekście funkcjonowania, który 
z pojedynczych jednostek przenosi się na całe pokolenie. Taki efekt zewnętrzny 
utowarowienia, społeczność zaangażowanych nie-konsumentów.   
Reasumując: działanie, trwanie i… brak zmiany
Wiedza dotycząca ruchów społecznych oraz sposobów kontestowania wła-
dzy ma bogate odniesienie w literaturze naukowej25. W zasadzie od czasów 
aktywności ruchów robotniczych w XIX i XX wieku (a w mniej odległej per-
spektywie od lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku) ruchy kontestacyjne zostały 
na stałe wpisane w dynamikę zmian społecznych. Stąd pogłębione studia nad 
buntem można odnaleźć w pracach z zakresu socjologii, nauk politycznych, ﬁ -
lozoﬁ i, a także pedagogiki, gender studies czy kulturoznawstwa (i wielu innych). 
Różne wymiary kontestacji stały się elementem pogłębionej reﬂ eksji naukowej. 
W koncepcjach pedagogiki krytycznej można odnaleźć narzędzia pozwalające 
na rozpoznanie przemocy symbolicznej, uwikłań władzy i ideologii w procesy 
edukacyjne, działań podejmowanych przez jednostki i grupy w celu wyzwole-
nia się spod sytuacji dyskomfortowej i przemocowej. Współcześnie reﬂ eksje 
podejmowane przez pedagogów krytycznych zmieniają akcent z opresji władzy 
państwowej w stronę hegemonii rynku26. To przesunięcie towarzyszy zmianie, 
którą zachodzi w państwach rozwiniętych od przeszło trzech dekad (i rozwija-
jących się przy okazji „szoków” tranformacyjnych27). W turbokapitalizmie ry-
nek stał się bytem oderwanym od rzeczywistości państwa, społeczeństwa czy 
kultury28. Ta zmiana sprawiła, że relacje międzyludzkie oraz pomiędzy spo-
łeczeństwem a władzą zostały zredukowane do kwestii natury ekonomicznej. 
Utowarowieniu uległy w zasadzie wszelkie przestrzenie funkcjonowania. Także 
edukacja. W narracji krytycznie zorientowanych pedagogów skonsumowana 
edukacja utraciła możliwości zmieniania rzeczywistości, stając się wyjątkowo 
skutecznym narzędziem utrwalania istniejących porządków. Niemniej jednak, 
25 Zob. np. A. Jawłowska, Drogi kontrkultury, PIW, Warszawa 1975; Ch. Reich, Zieleni się 
Ameryka, tłum. D. Passent, Książka i Wiedza, Warszawa 1976; H. Marcuse, Człowiek jedno-
wymiarowy, PIW, Warszawa 1991; T. Roszak, Making of a counterculture, University of Cali-
fornia Press, Berkeley 1995; Ch. Kaiser, 1968 in America, Grove Press Books, New York, 1997; 
P. Sztompka, Socjologia zmian społecznych, Znak, Kraków, 2005.
26 Zob. np. J. A. Sandlin, P. McLaren (ed.), Critical pedagogies of consumption, Routledge, 
New York–London, 2010.
27 N. Klein, Doktryna szoku, Muza, Warszawa 2008.
28 Zob. E. Luttwak, Turbokapitalizm. Zwycięzcy i przegrani światowej gospodarki, tłum. 
E. Kania, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 2000; Z. Bauman, Społeczeństwo w stanie oblęże-
nia, tłum. J. Margański, Sic!, Warszawa 2006; J. E. Stiglitz, Wizja sprawiedliwej globalizacji, tłum. 
A. Szeworski, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2007; B. Barber, Skonsumowani, tłum. 
H. Jankowska, Muza, Warszawa 2008.
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paradoksalnie, to nadal w niej tkwi jedyny możliwy potencjał emancypacyjny. 
Z tym, że jest to edukacja realizowana w duchu oporu, zwykle po niekorzyst-
nym doświadczeniu opresji systemu edukacyjnego. Działanie na rzecz wyzwo-
lenia spod dominacji władzy/systemu/ideologii przyjmuje społeczne, grupowe 
i jednostkowe wymiary, których skutków nie sposób a priori przewidzieć ze 
względu na dynamikę i płynność ruchów Oburzonych. Poszerza również prze-
strzenie działań opozycyjnych, które należy rozpoznać, eksplorować i krytycz-
nie opisać.
Kilkumiesięczne obserwacje tego, jak potoczyły się bunty wobec władz 
w Libii, Algierii czy Egipcie, nie przyniosły postulowanych rozstrzygnięć, sys-
tem nadal nie funkcjonuje tak, jak tego oczekiwano, a nowy porządek tworzą 
ludzie z drugiego szeregu obalanych reżimów. Opór Oburzonych w różnych 
miejscach świata przyniósł dyskusję o tym, jak koszty kryzysu przeniesione zo-
stały na jednostki, które w zasadzie nie są zań odpowiedzialne, a wykrzyczane 
postulaty prekariuszy wybrzmiały bez efektu. Sprzeciw wobec ACTA wystra-
szył na moment polityków, którzy zawiesili podjętą decyzję w obliczu buntu, 
którego się nie spodziewali, oraz słupków popularności, które zaczęły spadać. 
Po medialnych (także internetowych) przeprosinach, przydługich i niczego 
niezmieniających debatach rządu z internautami, sprawa ACTA przycichła 
i została zbagatelizowana. Istotą tych buntów stało się działanie wychodzące 
poza adaptację, której oczekiwały władze. Podjęte działania zburzyły na mo-
ment utarte reguły, ale nie zmiotły systemów (nawet jeśli obaliły dyktatorów). 
Mimo to zmiany, nawet te krótkotrwałe, sprawiły, że rzeczywistość nie jest już 
taka sama. Ukazana została potęga sieci i to, jak można wykorzystać jej poten-
cjał. Świat realny na razie jeszcze zneutralizował buntowników. Policja rozpę-
dza Oburzonych z miejsc, które okupują, media głównego nurtu coraz mniej 
uwagi poświęcają ich aktywności (główne informacje o ruchach są w sieci), wi-
dzom opatrzyli się zbuntowani i krzykliwi absolwenci najlepszych uniwersyte-
tów, a skoro nie są sensacją, należy znaleźć inną. Polscy przeciwnicy ACTA po 
głośnych i tłumnych sprzeciwach przycichli po PR-owej ofensywie rządu i uko-
jeniu się ministrów odpowiedzialnych za negocjacje dokumentów prawnych. 
Kolejne miesiące przynoszą zmiany statusów na „fanpejdżach”, a miejsce go-
rącej debaty zajęły próby podsumowania, czym były zimowe akcje: przejawem 
obywatelskości czy irytacji. Arabska wiosna mimo obalenia reżimów nie przy-
niosła oczekiwanej szybkiej zmiany, a to dzieje się np. w Egipcie, z powrotem 
przywodzi protestujących na plac Tahir, z tą różnicą, że nie są już przekonani, 
przeciwko komu lub czemu wyrażają swój protest. Z rzeczy, które z pewno-
ścią się dokonały, to podejście do rzeczywistości uczestników zainicjowanych 
w sieci grup oporu oraz większości, która śledziła to za pośrednictwem ekra-
nów swoich komputerów czy trójwymiarowej telewizji wysokiej rozdzielczo-
ści. Komunikat jest jasny: w czasach Internetu obywatele mają większy wpływ 
na władzę niż kiedykolwiek wcześniej. Nie jest natomiast jednoznaczne, w jaki 
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sposób odbierać rolę samej sieci. Czy tylko jako medium za pomocą, którego 
przekazywana jest informacja, czy może jako przestrzeni, gdzie artykułowane 
są komunikaty, które w żadnym innym wymiarze nie dotarłyby do mas. Zyg-
munt Bauman podkreśla, że Internet jest znakomitym narzędziem burzącym 
utrwalone porządki, ale nie ma dowodów na to, że również tworzy nowe struk-
tury w świecie realnym29. Trudniej być konsekwentnym w świecie realnym, 
który wymaga więcej niż „like it!”.
Idea działania, którą obrazują w jakimś stopniu ukazane powyżej przykłady 
i reﬂ eksje, ma ten istotny mankament, że nie doprowadza do zmiany, mimo że 
ją inicjuje. Działanie Freirego, Yunusa, opisane rewolty ukazują mankamenty 
ideologii dominujących i wskazują obszary kontestacji, które można uczynić 
istotnymi w drodze realnej zmiany. Uruchamiają narzędzia „polityki głosu” 
(dziś coraz doskonalsze i bardziej wpływowe), uczą podejmowania aktywności 
w obronie własnej i grupowej, ale nie doprowadzają do zmiany. Działają nieco 
jak wentyl bezpieczeństwa systemów opartych na jakimś wymiarze przemocy 
symbolicznej. O wiele silniejsze od działania jest trwanie. Oparte na zakorze-
nionych w społeczeństwie, kulturze czy polityce mechanizmach jest w stanie 
podjąć konfrontację z kolejną falą protestów i ją zneutralizować. W końcu to 
właśnie dokonało się z kontrkulturą lat sześćdziesiątych, ruchami społecznymi 
lat osiemdziesiątych w Europie Środkowej czy lokalnymi rewoltami Południa 
w latach dziewięćdziesiątych. Logika systemów opartych na podporządkowa-
niu wymaga cierpliwości, powtarzalności i utrwalania. Przeciwstawiając dzia-
łanie trwaniu, mamy sytuację konfrontacyjną, w której mimo wszystko zwy-
cięża system. Działanie ma coraz doskonalsze narzędzia oporu, nadal jednak 
niewystarczające do zmiany. To, co następuje, można określić mianem pod-
ważania porządków, czynienia w nich wyłomów, ale to zdecydowanie za mało, 
aby dokonać zmiany. Reﬂ eksje płynące z doświadczeń kontestacyjnych ostat-
nich miesięcy są umiarkowanie optymistyczne. Ludzie coraz trafniej deﬁ niu-
ją własną opresję, coraz lepiej potraﬁ ą się samoorganizować, ale ewidentnym 
brakiem jest konsekwencja. Jeśli działanie ma mieć charakter skuteczny, musi 
zakwestionować stałość systemu, należy przeczekać jego trwanie, ale czy to 
możliwe? Chciałbym móc kiedyś napisać, że tak.
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